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Chciwe oczy Germanii
Admirał Thierrtj 'd' Argenlieu. wy­
soki komisarz [Francji w ' la$o~ 
chinach, po : powrocie do kraju  
wysiada z samolotu,-wojskowego 

na lotnisku1 w Orty ‘
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Francja X V II i  X V III wieku — 
francja Bourbonów — póchłonię- 
“* “^3 kwestiami wewnętrzno- 
uropejskirni, to jest sprawą Nie- 

nnec, Włoch i Hiszpanii. Prowa- 
yflia ona tradycyjną politykę ce­
sarstwa rzymskiego. Dążyła więc 
o kierowniczego stanowiska w 
~5°Pi,e drogą osłabienia potęgi 

°w, szczególnie zaś możne- 
so domu Habsburgów, który pa- 
ował wówczas w Hiszpanii, Au- 

"  r n ’ Czechach, na Węgrzech i  wy 
Jierał olbrzymi wpływ politycz­
ny na państewka niemieckie. Ta- 
J  była zagraniczna polityka 
1. 16i~ ch mężów stanu, jak kró-

Henryka IV , wszechwładnego 
«wiustra Ludwika X III — kar- 
ynała Armanda Jana du Plessis, 
sięcia de Richelieu, oraz mini- 
rra Ludwika X IV  — kardynała 
'Uiusza Mazariniego, 

zno l̂ ruSiej połowie X IX  wieku 
»graniczną politykę Bourbonów 

wznawia bratanek Napoleona I  
odpartego, twórca Drugiej Re- 

^ “hki) a następnie Drugiego Ce- 
«rstwa—Napoleon III .  Odr. 1856 
5* jest od czasu traktatu pa­
ńskiego, kończącego wojnę krym 

staje się on kierownikiem 
j?“Jyki europejskiej. W latach 
r? nak od 1862 do 1867 zajęty da- 

Wojną — tak zwaną „awan. 
w ?  meksykańską“ zmuszony 

w otrzymania równo- 
poutycznaj na tle n ie  Nie-

¡ S F S t t a s s

S a  z»graniczną p o l i t y k ę  
u*™ • * Bezpośrednio wiec no
olczaMHU 7 Hi? niec wsPółzawod-
basti w k Hohenzollernami dy- 
4  do ̂  Urg0W>- P^gotowuje 
%che?aT°3ny przeciw swemu do-
^cnezasowemu protektorowi. 

S ŁĘ S K A  p o d  s e d a n e m

.^rppia 1870 r. rozpo- 
Dzierii? Sl̂  działania wojenne. 
zuie^fC wielkiego imienia oka- 
CNanSĘ »Napoleonem Małym“ — 
¿ S on, le Petit). W dniu 2. 
ska ¡w, b0Wiem armia francu- 
«sa u0“ wodzą samego cesa- 
**ś »rfP^tnluje pod Sedanem, 
-  n > % °}e?n  111 zmuszony jest 
«Pade ~  ^ o z y ć  swą
Urnowi i  w  PruS1̂ emu. w il:wyhnJi,1 ' I  dwa dm później 
która ś  ,w  Paryżu rewolucja, 
muie 2,°a la . monarchię i prokla- 
wiz0rvi Kec^  Republikę z pro- 
rodowpj™ym rZiłdem „obrony na- 
nika ’la czele. 27. paździer­
ze!» -i. iv?zna twierdza nad Mo- 
tysjL~ iVIetz, o a rm ii liczącej 180 
28. ¿X zotnierzy- poddaje się -  
''taje ^fZnia 1871 r°ku  Paryż do- 
Poczvy, 5- w  recc niemieckie. Roz- 
.Ra&  ^ę

szalek polny Gebhard Leberecht 
von Blücher wołał: „Alzacja 1 
Lotaryngia muszą należeć do 
nas!“ , został tym samym roz­
strzygnięty zwycięsko dla Prus.

Przegrana armii francuskiej, 
jest jednocześnie straszną klęską 
narodową. Francja zostaje odep­
chnięta od Renu, a następstwem 
tego jest odsunięcie polityki fran 
cuskiej od zasadniczych spraw 
europejskich. Z kapitulacją pod 
Sedanem zakończył się w  Euro­
pie okres hegemonii Francji, a 
rozpoczyna się przewaga Prus. 
Dokonuje się więc zmiana ukła­
du sił politycznych. W miejsce 
Francji wyłania się nowa potęga:

patrzqce na Zachód
Historyczny roziuój stosunków niemiecko - francuskich

serdecznym — entente cordiaie, 
dominuje odtąd w polityce euro­
pejskiej.

W okresie późniejszym, za pre- 
nie wojskowe. W okresie „zbrój- | zydentury Emila Loubeta, szcze- 
nego pokoju" powiększa swą ar- i golnie zaś za rządów premiera j Wilhelm 
mię stosunkowo do wzrostu armii | Emila Combesa (1902/05), prowa- | Francji, 
niemieckiej i powoli wysuwa się1 dzi się we Francji zaciekłą pro- i narodów'

o przyjaźń Petersburga, ze wzglę­
du na to, że Rosja, jako wscho­
dni sąsiad Prus, stanowi dla 
Francji odpowiednie zabezpiecze-

BHüæ

Niemcy podnoszą swą potęgę mi­
litarną do niesłychanego poziomu.

WOJNA 1 ZWYCIĘSTWO
W dniu 2. sierpnia 1914 roku 

I I  wypowiada wojnę 
Francja — „bankier 
— jedno z najbogat-

rządy Teutonów: 
wszeuT'’ °krucieństwa. pogarda 
den' e§0 prawa — jak pisze je- 
tiowa}v'VS£5l̂ ĉzesnycb — znamio- 
We p /  Postępowanie Prusaków 
kroku Niemcy na każdym
nasb:'CeamladTTą' że są godny«11 saś ¿ r a t 1 Hunów, szczególny 
Płarck- s~rc.a okazuje sam Bis- 
Popp}n'i„J’Kai;^a wieś, w której 
sPalona dn akt zdrady, ma być 
czyźn; „ °  lina’ a wszyscy męż- 
ty m -L  Powieszeni!“  26. lutego 
*nanv n n rf i nacze,nik rządu —
*bk AdoiftyTh- hlsłoryk — Lud_ 
Wersalu Thiers podpisuje w  
Pokoi,, Przedwstępne warunki 
warcia -  ,mai°  dochodzi do za-

P r z e p a l i ł a  s i ę  ż a r a w i t a . . .
Gdy mechanicznym ruchem przekręcając wyłącznik, zalewamy pokój jasną falą elektrycznego światła, nigdy nie przychodzi 

nam na myśl zastanowić się nad tym, skąd się ono bierze. Dopiero gdy ruch ręki, przytkniętej do guziczka, nie da w efekcie spo­
dziewanej jasności, poczyna się rozmyślanie, gdzie tkw i przyczyna zła. Może stało się coś w gniazdku, może przepaliła się żarówka?

Oglądamy uważnie szklaną gruszkę, przyglądamy się wątłym drucikom. Pękły? — Nie pękły! — Dlaczego nie świeci?
Dla laika nie mniej skomplikowanie wygląda produkcja żarówek. Trudno rozeznać się w przemyślnych maszynach,' zgrzytliwie 

stukających w fabrycznej sali. 1 dopiero rzeczowe tłumaczenie inżyniera, wprowadzą myśl ha właściwe drogi. Padają słowa: balon, 
nóżka, talerzyki, pręciki z elektrodami, wolframowe spirale — i  ze słów tych tworzy się pojęcie żarówki.

Fabrykację żarówki rozpoczynamy o d ... mycia szklanego balonu, dostarczonego z huty szklanej oraz suszenie go w specjalnym 
piecu. : v

Na całym szeregu specjalnych maszyn odbywa się teraz montaż konstrukcji wewnętrznej żarówki, którą wmontowywuje się 
do szklanego wnętrza. Po wypompowaniu z balonu powietrza dla stworzenia próżni, następuje osadzehie na szkle oprawki i  zanito­
wanie przy pomocy specjalnego kitu, wiążącego szkło z metalem.

Gotowa już żarówka przecłtodzi z kolei próbę świecenia, po czym poddana jest zasadniczej kontroli technicztjkej. Następuje teraz, 
cechowanie znakiem fabrycznym, oznaczenie właściwości technicznej, a wreszcie pakowanie i  ekspedycja.

Gotowa żarówka idzie w świat.

Jedna z maszyn automatów, używanych 
rówek

do ,produkcji ża- Nóżkarka — maszyna do produkowania 
żarówki

wewnętrznej części

Wypełnianie gazem żarówek wysokowattowych Automatyczna oprawiarka. Pracownica, obsługująca maszynę, 
zakłada na część szklaną oprawkę, a wyjmuje gotową żarówkę

(Zdjęcia wykonane w fabryce żarówek „Helios“ w Katowicach)

nad Mon pokoiu we Frankfurcie Rzesza Niemiecka, zjednoczona 
inią ko ";” 1: Fl'ancja płaci olbrzy- pod przewodnictwem despotyez-
toikarri • ry {?uc.ię w wysokości 5 nycb Pru*.
Duie ,\r Hanków, oraz odste- ;
» L i t e 0® ŻyZU;i Alzację i ,  „ZBROJNY POKOJ“
Lo tary na- Dogactwa mineralne j Francja sumiennie wypełnia zo 
i Thiomnu Z „tw ierdzami Metz bowiązania przyjęte w  traktacie 
żelazne, 1 e Sp^r  0 złoża rudy frankfurckim. Uczciwie i szybko
jeszcze' LQ̂ ryngii’ zaczęty spłaca kontrybucję, oraz dźwiga
XIX wioin i ^glm dziesięcioleciu, się ze swej klęski, odr, dza się. 

KU’ kiedy to pruski mar- . W polityce zagranicznej zabiega

do rzędu mocarstw europejskich. 
W 1897 roku zawiera — okupio­
ne olbrzymimi pożyczkami — 
przymierze z Rosją, którego ce­
lem jest obrona przed wzrastają­
cym ustawicznie imperializmem 
niemieckim. W siedem lat później 
udaje się ambasadorowi francu­
skiemu w Londynie Pawłowi 
Cambon zawrzeć poro sumienie z 
Anglią. Porozumienie to, zwane

pagandę pacyfistyczną.! Pacyfiści 
wznoszą ustawicznie hasła anty- 
militarne, w  następstwie których 
grozi nawet dezorganizacja armii. 
Na autora ustawy o przedłużeniu 
służby wojskowej — Aristida 
Brisfńda, dokonują zamachu, zaś 
apostoł pacyfizmu, Paweł Estour- 
nelles de Constant, otrzymuje za 
działalność pokojową —/nagrodę 
Nobla. W tymże jednak czasie

szych i najlepiej zagospodarowa­
nych państw świata, jest nie przy­
gotowana do wojny. Czując się 
bezpiecznie poza licznymi, silny­
mi twierdzami, jak Belfort, Toul, 
Verdun, pozwala wrogowi wejść 
na swe terytorium, nie przewi­
duje bowiem możliwości wkro­
czenia Prusaków przez Belgię. 
Francji w lei "ich od 1914—Î916 
grozi wielkie niebezpieczeństwo.

Niemcy zajmują jedną dziesiątą 
ćzęśę jej terytorium, ą szalone 
ataki armii- kronprinza na Reims 
i  betonowe kazamaty Verdun, 
bronione przez generała Henryka 
Filipa Petaina, zmierzają do 
otwarcia drogi do „serca Fran­
c ji“  — Paryża. Niemcy : pragną 
szybko wykończyć Francję," by' z 
kolei zaatakować Rosję.- Chcą zas 
przede wszystkim zająć silnie 
ufortyfikowaną „linię Mozy", 
obejmująca wielkie złoża rudy 
żelaznej w. Briey, oraz graniczą­
ce: z Belgią francuskie. wybrzeże 
kanału La. Manche po rzekę Som­
me. W ten bowiem sposób’uzy­
skaliby wyjście na Ocean Atlan­
tycki, -stanowiące według nich
— „kwestię życia dla przyszłego 
znaczenia na morzu'"/ Pragnie­
niem Niemców jest też zabranie 
Francji- węglowych departamen­
tów Nord i Pas-de-Çàlâis,. z 'por-, 
tern- Calais, stanowiącym najkrót­
sze połączenie z- Anglią. Nisssńięj 
szy -apetyt mają Nienjey tówalęż 
na kolonie francuskie. Francjo 
bowiem — dzięki, położeniu nad 
Morzem Śródziemnym, które W 
przeszłości Europy odegrało tak 
olbrzymią rolę; ' oraz'., Atlanty­
kiem, najważniejszym ź .oceanów
— mając otwarte światowe drogi 
morskie, prowadziła wielkie pod­
boje kolonialne. Stąd też kolonie 
francuskie zajmują — pod wzglę^ 
dem rozmiarów -- drugie ' m ie j­
sce na świecie po Anglii, liczą 
bowiem 12 milionów, km 
milionami ludności.

Pobudzeni słowami -Marsylirót 
ki /Ruszajmy' dzieci ojcźyznyl*'
— „Allons enfants de la patrié“ ,
żołnierze francuscy stawiają za­
cięty opór. W kraju natomiast, 
wiadomości o niepowodzeniach 
militarnych sprzyjają szerzeniu 
się propagandy antywojennej. 
Objawem zaś krzewiącego się de- 
fetyzmu jest działalność ministra 
spraw wewnętrznych — 'Ludwika 
Maivy'ego i b. premiera' — Jó­
zefa Caülaux, którzy szukaj» 
dróg porozumienia z Niemcami 
Marszałek Ferdynand Foch za­
chęca jednak przemęczone woj­
sko słowami: -„Zwycięży, ten,: -'feto 
wytrwa dłużej!“ , hasłem zaś pa­
triotycznej -części, narodu francu­
skiego staje się: „Wytrwać dc 
końca,, do zwycięstwa!“, - - Juś- 
qu‘au bout! y/'-

W kwietniu 1918 roku naczel­
ne dowództwo nad armiami 
państw, sprzymierzonych na. trop 
cie zachodnim obejmuje marsza­
łek Foch, który doprowadza do 
zwycięskiego rozstrzygnięcia woj 
ny Francuzi od obrony .swych 
granic przechodzą clo odzyskani» 
utraconych w, 1371 roku 'pro’.vi.n- 
cyj Alzacji i Lotaryngii, ora? dc 
zajęcia zasobnego•• w.-.węgiel -  co 
dla Francji nie posiadającej .naf­
ty. ma szczególnie ważne .znacze­
nie —„Żaaiębia Saary

REN — WAŁEM OCHRONNYM
Francja, napadnięta dwukrot­

nie w  okresie pięćdziesięciu lat 
oraz przeżywszy .dwukrotną in­
wazję, zmierza — bezpośrednio 
po zakończeniu pierwszej -'wojny 
światpwej.. —- . do stworzenia'; 
prowincyj nadresiskich państew­
ka buforowego pod własną kon­
trolą. Powstałe na lewym brzegu 
Renii autonomiczne i neutralna 
państewdto, byłoby okupowane 
przez wojska francuskie do cza­
su, gdy Nierney spęłnią w  zupeł­
ności wszystkie warunki zawarta 
w traktacie pokojowym- Tym sa­
mym zagrożona dotychczas ol war

(Dokońcaenł* na utortmi* W
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Nowa ieoria historii ziemi
Poderos obserwacji kuli ziejn- 

0kd«j, na której rzucają sie w oczy 
dziwnie harmonijnie biegnące wy 
brzeża Oceanu Atlantyckiego, 
wpadło pierwszy ras na myśl A l­
fredowi Wegenerowi, że tego ro-

Myśl tę przeobrazi! Wesueger w 
śmiałą teorię, po zapoznaniu się 
z całym szeregiem zagadnień, któ 
re dostarczały dotychczas najbar­
dziej sprzecznych odpowiedzi, a 
które teraz udało się podporząd-

Młodszy okres węglowy; współczesne kontynenty tw orzyły wtedy 
zwartą pokrywę lądu, otoczoną zewsząd oceanem

dzaju ukształtowanie linii brzego- j 
wej nie może być jedynie czystym 
przypadkiem, że wybrzeża te wza 
jemnie się uzupełniają i są kra­
wędziami poszczególnych części, 
na jakie niegdyś rozdzielony zo­
stał pierwotny obszar jednolite-; 
go Sądu stałego.

kować w ramy niezwykłej kon­
cepcji i wspaniale rozwiązać.

Geografia zwierząt i roślin, 
czyli rozmieszczenie ich na kuli 
ziemskiej uczy nas, że podział lą­
dów i mórz musiał niegdyś wy­
glądać całkiem inaczej, aniżeli 
obserwujemy to obecnie. Podo­

bieństwa w święcie zwierząt i ro­
ślin tych obszarów, które dzisiaj 
przedzielone są rozległymi i głę­
bokimi oceanami, można tłuma­
czyć jedynie w ten sposób, że w 
najdawniejszych czasach istniało 
połączenie pomiędzy tymi lądami. 
Przyjmowano, że były to olbrzy­
mie pomosty lądowe, za pośred­
nictwem których dokonywać się 
mogła wymiana żywych organiz­
mów. Że z czasem te wydłużone 
połacie lądu zniknęły bez śladu 
pod wodą, na skutek ruchów sko­
rupy ziemskiej, wydawało się rze 
ezą całkiem prostą.

Ponieważ jednak na lądzie sta­
łym znajdujemy liczne skamieli­
ny, wskazujące na pierwotną o- 
beoność tutaj morza, często nawet 
poprzegradzane złożami lądowy 
m i sądzić wypad*, że posace»gol­
nę części lądu ulegały wynurze­
niu ł zatopienia cały szereg rasy.

W krańcowym przeciwieństwie 
do powyższej teorii stoją badania 
licznych geofizyków, według któ­
rych lądy i zagłębienia morskie 
zawsze istniały w tym stanie, jak 
przedstawiają się dzisiaj. Według 
nich skały pochodzenia morskie­
go są złożami płaskodennych i 
płytkich mórz, zaś lądy stałe nie 
były w rzeczywistości nigdy dnem 
głębokiego morza. Równie nie­
prawdopodobnie wyglądałoby przy 
puszczenie, aby obecne morza by­
ły kiedyś lądem.

Gdybyśmy zdołali sobie wyobra 
zić znaczne części oceanów, po­
przecinane olbrzymimi pomosta-

Chciwe oczy Germanii 
patrzące na Zachód

te północno-wschodnia granica 
lądową, zostałaby zmieniona 
przez naturalną, strategiczną gra­
nicę, którą byłaby linia rzeki 
Renu. Usilnie domagał się tego 
„ojciec zwycięstwa“ , premier, 
minister wojny i przewodniczący 
konferencji pokojowej w Wersalu
— Jerzy Eugeniusz Clemencau, 
który cieszy} się olbrzymim po­
ważaniem narodu francuskiego. 
On to bowiem, będąc posłem w 
1371 r,, nie chciał podpisać hań­
biącego traktatu frankfurckiego, 
a w okresie przygnębienia spo­
wodowanego przegraną, pocieszał 
rodaków: „Naród nie jest pobity, 
dopóki nie pogodzi się z klęską!“ 
Granicy strategicznej domagał się 
również wódz narodów zwycię­
skich i w ie lki mąż stanu — mar­
szałek Ferdynand Foch: „Musi­
my posiadać lewy brzeg Renu. 
Ani pomoc brytyjska, ani ame­
rykańska nie są dość silne i nie 
mogłyby na czas zdążyć, ażeby 
odwrócić nieszczęście od naszej 
doimy północno - francuskiej i 
uchronić Paryż przed nowym za­
grożeniem. Ren jest fatem — i  za 
wsze pozostanie — jedynym nie­
zbędnym wałem ochronnym bez­
pieczeństwa Francji i Europy za­
chodniej — i bezpieczeństwa cy­
w ilizacji“ . Francja uważa więc 
Ren za kwestię życia j śmierci. 
Rząd franebski jednak zmuszony 
jest odstąpić od żądań swych 
wielkich mężów stanu na skutek 
stanowczego sprzeciwu tak pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych
— Woódrowa Wilsona, jak i  pre­
miera Wielkiej Brytanii — Lloyd 
George‘a. Argumentem zaś, któ­
rym się obaj anglosascy mężo­
wie posługują jest to, że wciele­
nia paruset tysięcy Niemców do 
Francji może w przyszłości stać 
się zarodkiem rozprzężenia jej 
organizmu politycznego. Wysu­
wają oni przeto, jako ekwiwa­
len t nową koncepcję: Stany Zje­
dnoczone i Wielka Brytania gwa­
rantują solidarnie nietykalność 
granic Francji i Belgii oraz zobo­
wiązują się pośpieszyć z pomocą 
militarną w razie ataku Niemiec.

Głównym powodem niemożno­
ści urzeczywistnienia granicy 
francuskiej nad Renem było nie­
przychylne stanowisko premiera 
angielskiego Anglia bowiem, 
tradycyjnie zwalczając państwo 
dążąc« do przewagi w Europie, 
nie chciała widzieć Francji- z jej 
wielką armią u brzegów rzeki 
Renu. Francja, odebrawszy A l­
zację i Lotaryngię, posiadającą 
cenną rudę żelazną i rozwinięty 
przemysł włókienniczy oraz za­
trzymawszy na lat 15 zagłębie 
■węglowe doliny Saary, a tym sa­
mym pozbawi wazy Niwncy *u-

(Dokończenie ze strony 1)

rowców potrzebnych w przemyśle 
wojennym i oddzieliwszy od Nie­
miec Austrię, Uniemożliwia 
Prusakom odzyskanie przedwojen 
nego stanowiska na kontynencie. 
Tworząc zaś państewko nadreń- 
skie, miałaby przewagę pozycji 
strategicznej nad Niemcami, a 
stąd już — według Anglików — 
byłaby dla Francji prostą drogą 
do odzyskania utraconej w 1870 
foku hegemonii w  Europie. „Co 
się nas tyczy — stwierdził pe­
wien Francuz mówiąc o Anglii — 
nie możemy zapominać, że do­
pomogła nam ona wygrać wojnę, 
ale również nie możemy zapom­
nieć, że następnie uczyniła wszy 
stko, co było w  je j mocy, abyśmy 
przegrali pokój“ .

TRAKTAT WERSALSKI
Celem poniżenia Niemiec, a da 

nia pełnej satysfakcji Francji, 
pokój zostaje podpisany w Wer­
salu, w  tej samej zwierciadlanej 
sali, gdzie przed 47 łaty podpisa­
no przedwstępne warunki poko­
ju, oraz proklamowano cesarstwo 
niemieckie. Francja, na mocy pod 
pisanego teraz pokoju, odzyskuje 
żyzną Alzację i  najcenniejszy ob­
szar górniczy — Lotaryngię. 
Niemcy jednak, którzy w  1871 r. 
zagarnęli te kraje wbrew woli 
mieszkańców, domagają się — 
bezskutecznie — przeprowadzenia 
na tych obszarach plebiscytu.

Przez udział w pierwszej w oj­
nie światowej Francja nie popra­
w iła  swego stanowiska geopoli­
tycznego. Ponosząc główny ciężar 
walk, które pochłonęły olbrzy­
mie sumy, wyszła okropnie znisz­
czona. Dziesięć, najgęściej zalud­
nionych, najbogatszych i naj­
bardziej uprzemysłowionych de­
partamentów, o rozwiniętym prze 
myślę metalowym, maszynowym, 
chemicznym i tekstylnym, prze­
staje dla jej gospodarki istnieć. 
Wyczerpana nadludzkimi wysił- 

,kami, na skutek ponad pięćdzłe- 
sięciomiesięcznej wałki w  oko­
pach, zakończonej olbrzymią licz­
bą strat ludności, wynoszącej w 
samy eh tylko poległych około 
półtora miliona, Francja zostaje 
nadmiernie osłabiona. Cierpi przy 
tym na wyludnienie, posiada bo­
wiem bardzo mały przyrost lud­
ności, który w dodatku zmniejsza 
się z roku na rok, podczas gdy 
przyrost ludności Niemiec szyb­
ko wzrasta czego przykładem 
może być fakt, że w latach od 
1871 do 1914 Francja z 38,5 milio. 
na ludności doszła zaledwie do 
39,6 milionów, kiedy Niemcy —
w tymże samym czasie _ z 41
milionów wzrosły do 68 milio­
nów. Wojownicze Niemcy posia­
dają ari«e ludność piM Hfe pói-

tora razy liczniejszą niż pokojo­
wa Francja.

SYSTEM ALIANSÓW
W traktacie pokojowym, za­

wartym  w  Wersalu, bezpieczeń­
stwo Francji zostało oparte na 
niepewnych podstawach. Anglia,, 
wierna swej tradycyjnej polityce 
równowagi sił, zwalczającej he­
gemonię każdego państwa kon­
tynentalnego, nie chce też i  teraz 
wzmacniać wpływów Francji w  
Europie, szczególnie silnych, na 
skutek pozornego odpadnięcia 
dwu mocarstw: Niemiec i  Rosji. 
Nie życząc więc sobie nieskrępo­
wanej hegemonii Francji, dąży 
przeto wytrwale i  konsekwentnie 
do podkopania jej mocarstwowe­
go stanowiska i do zapewnienia 
Niemcom — jako głównej prze­
ciwwagi potęgi francuskiej — 
pierwszorzędnej roli w  stosun­
kach międzynarodowych. Fran­
cja, która tak wielu ofiar dostar­
czyła Molochowi wojny, drży 
przed nie zniszczoną — a nawet 
już odbudowującą się — potęgą 
teutońską. W celu więc wzmoc­
nienia własnego bezpieczeństwa, 
zmierza ona do zgrupowania od­
danych sobie młodych — prze­
ważnie słowiańskich ■— państw, 
do stworzenia z nich bloku natu­
ralnych sprzymierzeńców, którzy 
by je j z konieczności, z własnego 
interesu, nigdy nie opuścili. Za­
daniem więc polityki francuskiej 
staje się przygotowanie odpowie­
dnich Sił, mogących przeciwsta­
wić się zaczepnym tendencjom 
Niemiec i umożliwiających ugrun 
towanie mocarstwowego stano­
wiska Francji na kontynencie 
europejskim.

Stworzony po pierwszej wojnie 
światowej francuski system alian 
sów obejmuje Belgię, Małą En- 
tentę — to jest Czechosłowację, 
Jugosławię i  Rumunię oraz 
Polskę. Najważniejszym partne­
rem na wschodzie, według tej 
koncepcji francuskiej, była Pol­
ska i dlatego w  dniu 19 lutego 
1921 roku zostaje w Paryżu za­
warte ścisłe przymierze polsko- 
francuskie — accord polono-fran. 
cais. W imieniu Francji podpisali 
je prezydent Republiki Aleksan­
der Miilerand. premier Aristide 
Briand i minister wojny — Jan 
Ludwik Bartheu. Przymierza to 
obejmowało wzajemna porozu­
mienie tak w sprawach polityki 
zagranicznej, jak w kwestiach 
gospodarczych i wojskowych. Pol 
ska miała być odtąd trwałym fi­
larem systematu francuskiego w 
Europie, polityczną i militarną 
rezerwą Francji na wschodniej 
granicy Niemiec.
(Ciąg dalmy w  u«słę in iju i tygo-

j N * * » i * * n ,

mi lądowymi, jak tego wymagała 
geografia zwierząt ł roślin, wów­
czas ścieśnione masy wód zala­
łyby i nakryłyby sobą wszystkie 
lądy, nie mówiąc już o pomostach 
je łączących.

Również pomiary ciężaru prze­
mawiają przeciwko nf¿ograniczę - 
nie zmieniającym się wynurze­
niom i zatopieniom lądów. Sko­
rupa ziemi, abstracbując od miej­
scowych zaburzeń, jest wszędzie 
w równowadae. Tam, gdzie ol­
brzymie Jej masy spiętrzają się w 
górskie grzbiety, nie jest ona olęi 
w * od miejsc, pokrytych przepa­
ścistymi głębiami olbrzymich ooe- 
anów. To znaczy, że podłeda mórz 
muszą składać się * ImieJ cięż­
szej materii, aniżeli lądy stałe.

Podobnie jak bryły lodu w wo­
dzie, pływają więc lżejsze konty­
nenty stałego Sądu na cięższym 
podłoża (Rys. 4). Obciążane wię­
cej zanurzają się proporcjonalnie 
głębiej, uwolnione z balastu wy­
nurzają się wyżej, jak to widzieć 
możemy obecnie na przykładzie 
Skandynawii, uwalnianej z powło 
ki Iodotyej.

Według tej, zupełnie umotywo­
wanej teorii o równowadze zanu­
rzenia skorupy ziemskiej, nie jest 
możliwym, aby wielkie obszary 
lądów były kiedyś dnem głębo­
kich mórz.

Jeśli nie istniały pomosty lądo­
we, w miejscach, gdzie obecnie 
rozpościera się morze, jakże była 
możliwa wymiana fauny i flory, 
której wymaga nauka biologii?

Na pytanie to daje odpowiedź 
teoria Wegenera, uwzględniająca 
w równym stopniu biogeografię i 
geofizykę: to co nie mogło być uzy­
skane przez ruchy pionowe, osią­
gnięte zostało przy pomocy bocz­
nych przesunięć. Jeśli zesuniemy 
do siebie Południową Amerykę i 
Afrykę, wtedy przylegają do sie­
bie prawie' wszystkie większe wy 
brzuśzenia jednego wybrzeża do 
zatok i wgłębień drugiego i  na 
odwrót. W ten sposób możemy 
•obie wyobrazić połączenie nieg­

trzona w olbrzymie fałdy Hima­
lajów.

Jakkolwiek powyższy tok rozu­
mowania wydaje się na pierwszy 
rzut oka fantastycznie odważny, 
tym niemniej nie jest on samo­
wolny. Wegener przytacza bo­
wiem cały szereg faktów na po­
parcie swej teorii.

Rozdział przedhistorycznych * 
obecnych żywych organizmów, *  
których na wstępie wspomniett* 
śmy, a który doprowadził do te®** 
rii pomostów lądowych, teorii, 
której prawdziwości udowodnić 
nie było można, zużytkował We* 
gener, jako potwierdzenie wis*- 
nej koncepcji. Przez pierwoto*

Okres kredowy; jednolita masa lądu rozpada się; Połudn. A m eryk i 
Antarktyda, Australia  i Przednie Indie oddzielają się od A fry k i

55 dowodów geologicznych rzu­
cająca się w oczy jest jednolitość 
budowy odpowiadających sobie 
obszarów Południowej Ameryki i 
Afryki. Pasma górskie w Połu­
dniowej Afryce mają swój dalszy 
ciąg w Argentynie. Gnejsowej 
płycie afrykańskiej odpowiada 
podobna w Brazylii. Pola diamen­
towe spotykamy na obydwu lą 
dach. Skały osadowe oraz pocho­
dzenia wulkanicznego wykazują 
znaczną zgodność w swej budo 
wie, a rzeźba odpowiadających so 
bie wybrzeży, pomimo olbrzymie­
go oddalenia jest częstokroć po- 
dobniejszą, aniżeli w obrębie sa­
mych kontynentów, na mniejszych 
nawet odległościach.

Czwartorzęd; oddzielenie się kontynentów postąpiło naprzód; po­
między n im i powstały nowe oceany, A tlan tyck i i  Indy jsk i; A n ta rk ­
tyda jest jeszcze połączona z Połudn. Ameryką, Austra lia  natomiast 

odłączyła się zupełnie

dyś Ameryki Północniej z Gren­
landią i Europą. Indie Przednie 
przylegały dokładnie do wschod­
niego wybrzeża Afryki, a na po­
łudniu dołączały się kontynenty 
Australii i Antarktydy, łączącej 
się również drugim końcem z A- 
meryką Południową.

Jeszcze w okresie węglowym 
(Rys. 1.) tworzyły te kontynenty 
jedną całość. W ciągu następ­
nych epok geologicznych rozdzie­
lały się one ustawicznie i oddalały 
od siebie (Rys. 3 i 3). Działo się 
to pod wpływem ogólnego ruchu 
skorupy ziemskiej na zachód, 
przy czym poszczególne części lą­
dów poruszały się z różną pręd­
kością (właściwie było to pozosta­
wanie w miejscu w stosunku do 
rotacyjnego obrotu kuli ziemskiej 
w kierunku wschodnim).

Amerykańskie wybrzeże zacho­
dnie, jako przednia ściana naci­
skających mas, zostało «fałdowa­
ne w olbrzymie pasmo Andów, 
na skutek silnego oporu nieustę­
pliwego podłoża, zaś wąski cypel 
południowy wygięty został w kie­
runku wschodnim. Pojedyńcze i 
mniejsze części lądu pozostały w 
czasie tych ruchów częściowo w 
tyle i ułożyły się łuskowate w 
formie girlandy, jak to widzimy 
na przykładzie Archipelagu lodo- 
ehin, południowych Antyli 1 wysp 
wschodnio- azjatyckich.

Obok wędrówki pa zachód, W* 
także ruch w kler anten 4w- 

emsnego równik». Proas ucieczkę 
od biegunów utworzyły się np. 
rozciągnięte w kierunku wzehod- 
nto-zachodnkn pasma górskie po- 
iwbttowej Europy 1 Azji. Wielka 
część rozległego półwyspu Prwe-

Poważniejsze problemy wyłania 
ły się jednak wtedy, gdy, uwzglę­
dniając obecny podział lądów, śle 
dzić będziemy zasięg zlodowace­
nia, którego ślady znaleźć może­
my daleko na południu, aż w 
Przednich Indiach, a więc nieda­
leko równika, podczas gdy w tym 
samym czasie w innych częściach 
ziemi panował klimat gorący.

Jednak i tę, na pierwszy rzut 
oka sprzeczność, wyjaśnia dosta­
tecznie teoria Wegenera, zakłada­
jąc, że bieguny miały wówczas

złączenie wszystkich lądów sta­
łych łatwo można wytłumaczyć 
obecność zwierząt-torbaezy w Au­
stralii i Południowej Ameryce, 
krowy morskiej w Afryce Zacho­
dniej i w tropikalnej Ameryce, 
małpiątek na Madagaskarze i ^  
Południowej Azji. Przekonywają­
cym przykładem na północnej 
półkuli jest zasięg ślimaka, Tra- 
ehea hortensis, który występuje 
jedynie w Zachodniej Europie ■ 
wschodniej części Ameryki Pół­
nocnej. Aby te stosunkowo nie­
wielkie ohszary między sobą połą­
czyć, musiałoby się przyjąć ist­
nienie nieprawdopodobnie wydłu­
żonych pomostów lądowych, a na­
stępnie ich zatopienie.

Bezpośrednim dowodem słusz­
ności przypuszczeń Wegenera by­
łoby stwierdzenie, że i dzisiaj zos 
dują się jeszcze kontynenty f  
ruchu, powodując ich wzajem»* 
oddalanie się. W tym cel» 
już on sam próbował poró­
wnywać starsze pomiary k *  
długości z nowszymi, na mocy 
których stwierdził, że Grenlandie 
faktycznie jeszcze obecnie odda­
la się ustawicznie od Europy. Fo- 
nieważ są to ruchy mało uchwyt­
ne, przeto oczekiwać należy, Lt> 
dopiero najbliższe dziesięcioleci® 
rozstrzygną ostatecznie to zagad­
nienie. i

O tym, że przesunięcia części 
skorupy ziemskiej w ogóle 
możliwe, świadczą «fałdowani* 
górskie, których podstawy, wyno­
szące wiele setek kilometrów dł° 
gości, ścieśnione zostały na uła­
mek pierwotnej rozciągłości. Sfl*> 
którym to zawdzięczamy, mogły 
prawdopodobnie również odsu­
nąć poszczególne kontynenty <** 
siebie. Jakiego rodzaju są one, b-0 
dno na to dziś jeszcze odpowie­
dzieć.

Teoria Wegenera, która w spo­
sób przekonywający wskazał* 
nowe drogi rozwiązania wiel» 
zagadek historii naszej ziemi, 
lazła zapalonych zwolenników* 
Jest rzeczą zrozumiałą, że wpro­
wadzając niesłychanie śmiał« * 
nowe pojęcia, spowodować musi® 
ła również najostrzejszy sprzeciw 
wielu uczonych, ponieważ jak Je­
den z nich się wyraził: „gdybyś«* 
chcięli wierzyć teorii Wegener®,

Kontynenty to postaci b ry ł lądu 
tunkowym (Sial) p ływają

inne położenie, aniżeli dzisiaj i że 
biegun południowy leżał pośrodku 
obszaru zlodowacenia. Równik 
musiał wobec tego przebiegać da­
lej na północ, a w Europie wy­
padał w naszych obecnych sze­
rokościach geograficznych właśnie 
tam, gdzie rósł wówczas pas pod­
zwrotnikowej roślinności, o czym 
świadczą zresztą obecnie złoża 
węgla kamiennego. Nawet później 
me zmiany klimatu 1 ochładza­
nie się jego w Europie, aż do zlo­
dowacenia, wyjaśnia Wegener 
prsea odpowiedni« przesuwanie 
r ii Moconów.

stałego o mniejszym ciężarze 
no cięższym podłożu (Sima)

musielibyśmy o wszystkim —,  - 
nieć, czegośmy się w ostałaś«® 
siedemdziesięciu latach nono 
i znów zaczynać wszystko od 
mego początku.**

Również dzisiaj, po 
lat od je j powstania 
zapatrywań nie zastać, 
gnłęta. Niezaprzeczalne aą Jedri* 
nowe, olbrzymie perspektywy, J®' 
kie wskazał Wekener nauce, d o li' 
bodźca dc ponownej rewizji w *«  
stkieb dotychczasowych wiodo«**' 
ści i kontynuowani» dahseprit W  

MARIAN
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Wielkopostne
zwyczaj e ludowe

*®Qtl‘a Boleściwa Drzeworyt Wł. Skoczylasa

Z okresem Świąt Wielkanoc­
nych związanych jest wiele 

., dawnych obrzędów i zwycza- 
s < *ud°wych. Niektóre z nich się 
gaJą czasów pogańskich.

Okres Wielkanocy jest bardzo 
ważny przede wszystkim dla rol- 
*“ ka’ Zbiega się on bowiem z 
•pomentem budzenia się przyro­
dy do życia. Symbolem tej waż- 
dnj zapowiedzi w przyrodzie jest 
Wyczaj topienia „Marzanny“ .

^•Oł* „MARZANNA“ I  „G A IK "
W czwartą niedzielę postu, zwa- 

" i,,b ia łą “ lub „śmiertelną“ opro­
w a d z a j ą c h ło p c y  po  w s i tzw. „ M a -  
Kannę . j est to słomiana kukła. 
E S T  Powrósłem przez pół.
4ei -tronv ?cT rós!a trzyma z każ ■3 strony jeden z chłopców. Z

PALMY
W ciągu następnego tygodnia 

przygotowują dziewczęta gałązki, 
wierzby, trzciny wodnej, leszczy­
ny, jałowca, borówek, kaliny i 
m irty na palmę. Istnieje przesąd, 
że przed poświęceniem nie wol­
no tych gałązek wnosić pod dach 
chaty, gdyż to ściąga nieszczęście 
na gospodarstwo. Chłopcy niosą

palmę do kościoła. Po powrocie a 
kościoła idzie chłopak wpierw 
do chlewa i uderza palmą bydło, 
by nie miały do niego dostępu 
złe duchy. Wreszcie uderza nią 
drzewa w sadzie, aby obficie ob­
rodziły. Każdy zjada bazie z po­
święconej palmy, gdyż ma to chro 
nić przed wewnętrznymi choroba 
mi. Palma w ogóle ma chronić 
dom od pioruna i od ognia. Wy­
pędzając bydło na pole gospodarz 
uderza je palmą, by było zdrowe.

Dość powszechne jest wierzenie, 
że w czasie śpiewania pasyj w 
kościele, podczas sumy w Niedzic 
lę Palmową, zjawiają się na po­
lach skarby. Górnicy zaś powia­
dają, że Skarbnik, duch kopalni, 
opuszcza swoje podziemne skar­
by na czas sumy w Niedzielę Pal­
mową. Wtedy to można bezkarnie 
korzystać z tych bogactw. Kogo 
jednak Skarbnik zastanie przy 
swoich skarbach, zamyka go na 
wieki w czeluściach kopalni.

„JUDASZ“ I  INNE OBYCZAJE
W niektórych okolicach chłopcy 

chodzą w Wielki Czwartek z „Ju­
daszem“. Z dziedzińca kościelne­
go wyrusza gromada chłopców z 
kijami, klekotkami, grzechotkami 
i słomianym chochołem przez 
wieś ku wodzie, gdzie chochoła 
(„Judasza“ ) topią.

W' Wielki Piątek, przed wscho­
dem słońca, udają się do pobliskie 
go potoku, aby obmyć twarz, szy­
ję i nogi, ni« obcierając się. Ma

to chronić przed chorobami. Go­
spodyni w  tym dniu wymiata 
śmiecie z domu przed wschodem

Oprowadzanie po wsi „M arzanny“

słońca, aby nie mieć przez cały 
rok robactwa w domu. Masło zro 
bione przed wschodem słońca, ma 
posiadać własności lecznicze.

Chłopcy urządzają w Wielki 
Piątek względnie Wielką Sobotę 
t, zw. „pogrzeb żuru“ . Zbierają się 
gromadą, biorą ze sobą łopaty i 
garnek z żurem. Udają się poza

wieś. Garnek z żurem niesie chło­
pak, który pierwszy raz w  tej ce­
remonii bierze udział. Kiedy już 
są za wsią, jeden z uczestników 
uderza tak w garnek, że żur wy­
lewa się na niosącego. Jest to 
pamiątka zakończenia postu.
„PISANKI“ — „KRASZANKI"
W Wielką sobotę malują dziew 

częta jaja wielkanocne, które na­
zywają „pisankami“ lub „kra ­
szankami“ . Lud obdarowuje nimi 
księdza, gospodarza, służbę, są­

siadki dają je sobie na szczęścln
d&iewczęta dają je „śmiguśni- 
kom“ . Jajka te przechowuje tkt 
długo w domu, a skorupy zakopu­
je się w ogrodzie lub w polu, o* 
pomaga przy zbiorach, chronią# 
od suszy, gradobicia i  powodzi.

W Wielką Sobotę święci się po­
trawy. wielkanocne, ogień i pa- 
schał. W niektórych okolicach go 
spodarze kropią wodą pola aby 
dobrze obrodziły , jak równłgp 
dom, domowników, i bydło.

A. WASZE»

W Wielką Sobotę malują dziewczęta ja ja  wielkanocne, ttotM# 
„pisankami“  lub „kraszankami“

Wielki Tydzień w obozie mysłowickim

GruPa dziewcząt z „gaikiem“

Piosenka
Przez w • - na ustach przechodzą 
Woflp Wleś| P° czym udają się nad 
Wśróą zaPalają lalkę i płonącą 
dy. wrzucają do wo­

ja ż y  innymi śpiewają:
ń!>^rZann<>! Marzanno!

ledz, co ma ziemia zielone. 
Sosnę w boru, żytko w polu!

W A'eWczęta natomiast, chodzą 
kiCtn,<n'e(izie!ć ,J »gaikiem“ , mai­
kiem“ ’ lVz.g!(‘tinie „nowym lat- 
straiai 'Jode}kił lub świerk przy- 
Chodz^ ^  kolorowe wstążeczki. 
śtuiaW ° r  domu do domu i zwia- 

f Wicisnę, śpiewają:

«ze? tu koniku wstępujemy 
-częścią zdrowia wam ż,yczymy, 

gaik zielony, pięknie 
. (ustrojony
CKllle »«We chodzi, bo mu się 
p (tak gi>dzi.
* *ni gospodyni, 
nt>\ve latko w sieni, 
chcecie oglądować 
m«sicic coś dać."

fcierrf08 Z <iziewc7-3t .obraca gai- 
gotn’, !  dmsa trzyma koszyk, przy^towany na podarunki. skoro
otj-,° j >trzymaią jakiś podarunek, 
± Ci m ?:ą śpiewając: „Już tu nie 

na bMroczek' je '

S te fa n  P o la k  z D ą b ro w y  Gór­
n icze j, b y ły  w ię z ie ń  n ie m ie c k i,  
p rze s ła ł nam  sw o je  w sp o m n ie ­
n ia  z p o b y tu  w  obozie m ys lo -  
w ic k im  w  1941 r. O p o w ia dan ie  
to  je s t je szc .e  je d n y m  dow odem  
n ie m ie ck ie g o  i dz iczen ia .

— „Antreten zuh' Apeli“ .
Ze wszystkich pryi\ę jak psy ze 

swoich nor pośpieszni wysuwali 
się więźniowie. Ustawiał! się piąt­
kami. Zwracali głowy w prawo, 
by wyrównać szereg. Wychudłe i 
obdarte postacie o zapadniętych 
głęboko oczach, w których malo­
wał się obłęd i  lęk, półnadzy 
prawie że boso stali, zaciskając 
zęby i równali w milczeniu. Za­
kazano mówić. Ranami pokryte 
twarze wykrzywiały się z bólu, 
na których widniała nie obmyta, 
zaschnięta krew. Ludzie morzeni 
głodem, chwiali się na nogach.

Przez cały okres, pobytu w My­
słowicach nie wolno było inaczej 
się położyć jak tylko na brzuchu, 
wyciągając przy tym ręce ku 
przodowi, nosem zaś dotykając 
desek, a nogi trzymać przepiso­
wo na baczność. Więźniowie le­
żeli na gołych pryczach zbitych z 
nieheblowanych desek. Na pry­
czy nic więcej nie było.

Gdy aresztowany nie miał ze 
sobą płaszcza, ginął z zimna, u- 
branie zaś wydarł przez codzien­
ne ćwiczenia i bicia, tak, że po­
zostawał prawie lub całkowicie 
nago, nosząc tylko podpaskę 
ze szmat. Wszy gryzły niesamo­
wicie.

Do apelu przygotowywaliśmy 
się zwykle z bojaźnią. Słabi lu ­
dzie chwiali się w szeregach. „Ka l- 
faktorzy“ natomiast chcąc utrzy­
mać równe szeregi, dopadali 
chwiejącego się i jednym potęż­
nym uderzeniem pięści, zwalali na 
posadzkę, okładając następnie nie­
miłosiernie bykowcami, skakali 
po nim tak długo, aż się ofiara 
całkowicie krwią zalała i straciła 
przytomność. Zwykle przy apelu 
było kilka takich ofiar i szeregi 
stały wyrównane.

Stojąc w pierwszym szeregu, 
przyglądałem się nieludzkim wy­
brykom „kalfaktorów“ . W tym 
dniu obok mnie stojący Roman 
Wątrobiński, zwróciwszy twarz w 
prawo niby dla wyrównania sze­
regu, szepnął:

— Dziś Wielki Czwartek, sły­
szysz?

— Tak — odpowiedziałem je­
szcze ciszej i nagłe „Augen 
rechts" — przerwało nam roz­
mową.

To nasz oprawca, „kalfaktor“ Ma 
rian Biedziński zauważywszy 
„lagerfuehrera“ , począł wchodzą­
cemu zdawać głośna meldunek. 
Opasłe bydlę hitlerowskie, lekarz 
i  pan życia i śmierci, przeliczył 
szeregi. Po sprawdzeni«! notatki, 
którą przyniósł z kancelarii obo­
zowej, dodał głośno „stimmt“ i 
„wegtreten“ . To „wegUeten“ 
bardzo mu się podobało, po­
nieważ więźniowie będąc bici ba­
tami, uciekali jeden przed drugim, 
skakali, przy czym łamali że­
bra, tłukąc się wzajemnie. Teraz 
przyglądał się i oczekiwał swojego 
codziennego widowiska.

„K a lf aktorzy“ , spluwając w 
ręce, w  których trzymali długie 
bykowce, lub sprężynowe baty, 
patrzyli na nas groźnie. Biedziń­
ski podał komendę „na prycze!“ 
Trąba powietrzna nie zmiata tak 
wszystkiego szybko, jak my, wy­
nędzniali więźniowie, biegliśmy 
na swoje prycze. Skakał jeden po 
drugim, łamał ręce i  żebra, byle­
by ujść przed wściekłymi jak 
psy „kalfaktorami", którzy nie­
ludzko z tyłów okładali batami. 
Byleby szybciej.

— „Eins, zwei, drei und Ruhe!" 
— krzyknął nagle drugi kalfak­
tor Hermann Kwassny.

Cisza zaległa. Można było usły­
szeć przelatującą muchę.

Lecz nagle, ktoś chcąc się po­
prawić w niewygodnej pozycji ru­
szy} butem. Wszystko stracone, 
niemiecki „lagerfueher“ wściekł 
się, krzyczał przeraźliwie. „Kal- 
faktorom“ począł grozić, że jak 
nie potrafią utrzymać porządku, 
przy najbliższej okazji wstawi ich 
na listę do rozstrzelania.

Po wyjściu „lagerfuehrera“ , 
wściekli „kalfaktorży“ ustawili 
nas w dwójki i ćwiczyliśmy 
„żabki“ . Skaczących w przysia­
dzie, siekli bykowcami po grzbie­
tach i twarzach, nie szczędząc 
oczów i zębów, w które kopali 
ciężkimi butami. Zastawialiśmy 
się rękami, lecz nic nie pomogło. 
Ręce puchły od uderzeń, a oni 
b ili jeszcze .więcej i  wścieklej. 
Przewracali kopaniem, skakali 
po głowach i piersiach, obcasami 
uderzając zapalczywie po twa­
rzach. Krew zalewała oczy.

Po półgodzinnym ćwiczeniu 
„żabek“ połowa więźniów leżała 
bezwładnie pokrwawiona na po­
sadzce. Byliśmy już zobojętniali 
na uderzenia. Mogli zabić; było 
nam wszystko jedno. Ćwiczenia 
„żabek“ zmieniono następni# na 
czołganie się na łokciach, lecz to 
wykonywaliśmy nie po myśli Jfial

faktorów" i  „wachmanów“ , któ­
rzy wyzywając nas od polskich 
świń, kopali ciężkimi butami.

Gdy kazano później zmienić 
ćwiczenia na „kniebeugen“ , już 
mało kto się ruszał. Mimo bicia 
i kopania, nie byliśmy zdolni do 
wykonania innych ćwiczeń.

Kazano pójść na prycze, lecz 
podnieść nie mogliśmy się, ponie­
waż nogi w połowie załamywały 
się i trzeba było się do pryczy 
doczołgać.

Wdrapałem się na swoje karne 
czwarte „piętro“ i zaraz ze zmę­
czenia usnąłem. Gdy się obudzi­
łem, był już wieczór. Okropny 
głód dokuczał. Czułem straszny 
ból. Opuchniętymi rękami do­
tknąłem głowy i twarzy, która 
cała była obita.

W nocy z Wielkiego Czwartku 
na Piątek, obudził nas straszny 
krzyk.

To krzyczał „zugang“ . Nowi 
Więźniowie, musieli na komendę 
padać i  podnosić się, uciekać od 
kopnięć i batów. Za nimi latało 
k ilku  wachmanów z kijam i i nasi

„kalfaktorży“ z bykowcami. Więź­
niowie leżeli przez całą godzinę 
na dziedzińcu, aż zmęczeni stra­
cili przytomność. „Kalfaktorży“ 
b ili dalej. Wszyscy nazajutrz 
prali swoje zakrwawione ubrania.

W Wielki Piątek „gestapo“ zje­
chało i normalnie poczęło prowa­
dzić swoje śledztwo.

Na pierwszy ogień wybrano 
Mariana Gawędę, po nim Romana 
W ątńobińskiego, Edwarda Kauczyń 
skiego, Frąckiewicza, Surmę i 
wielu innych.

Zeznania nasze nie zgadzały się. 
Trudno było się wykręcić, bo ofi­
cjalnym już wówczas agentem ge­
stapa był Marian S., który sypał 
wszystkich i  wszystko.

Za tego „judasza“ braliśmy te­
raz lanie. Wycia i jęki rozlegały 
się wokoło. Maniek Gawęda do­
stał już około 150 bykowców, bę­
dąc kilka razy zlewany wodą, 
Romek Wątrobiński wije i łamie 
się wpół pod sprężynowym batem. 
Nie krzyczał lecz ' rzęził tylko, 
spluwając krwią.

Nie wiem co dalej było. Gdy się

ocknąłem, musieli nas uczciwi# 
zlać wodą, bo byłem cały mokry.
Woda na posadzce mieszała się z 
naszą krwią. Uśmiechnięte twarz# 
gestapowców zapraszały na papie­
rosa, którego chętnie podsuwali, 
byleby im tylko „Wahrheit“ po* 
wiedzieć. Kazali nam odejść. Po­
szliśmy, utykając na prycze. Zai 
nami szedł nietknięty konfident 
paląc ostentacyjnie i mile uśmie­
chając się do gestapowców.

Wezwali następnie kpt. Snow- 
skiego do śledztwa, lecz gdy ten 
na krótkie pytanie dał jeszcz# 
krótszą odpowiedź, legł pod cięż­
kim i butami gestapowców. „Kal- 
faktorzy“ b ili leżącego gdzie po­
padło. Jakiś „Wachtmeister“ •  
nazwisku Musioll z lotnej kom­
panii „Hilfspolizei“ podszedł do 
niego i kopał jego głowę jak pił­
kę, która głucho odbijała się od 
ściany, klnąc przy tym i  wymy­
ślając po polsku. Czynił to z wy­
raźną satysfakcją.

Ta‘k spędziliśmy Wielki Tydzień 
w obozie mysłowickim w 1941 *.

Stefan Polak

Z lewej: Obmywanie nóg w rzece to Wielki Piątek, przed wschodem słońca. — Z prawej: &te  
w Wielki Piątek milkną dzwony, rozlega etę po wsiach dźwięk klekotek. To chłopcy * klekotumm 

biegną od domu do domu, u progu każdej chaty odmawiając pacierze
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H / « c l r |  * # «  u  S I .  Reymont

U Borynów przed św iętam i
fFmrgwieiil je części fff „Clvlopóiv^>

...A wczesnym rankiem , i a 
samym św l-tsąiu, Józka, choć 
śpioch b y ł na jw iększy. p ie rw - 
«•za się 'zerwała a łóżka, p rzy- 
pom inął &e jard©  no aakapy i 
biegnąc^ budzić chłopaków , że­
by konie szykow ali, a uawet
00 tym  hardo się postaw iła, 
k ito  _ H anka taw ykiaała  PfetT- 
kow i rałożyć do wozu guiada.

~  Ją  w déi'-kath i  ślepa ko­
bylą  nie pojadę; — wraósaeateu 
|ą  2 płaozom. — Cóżem to dz;& 
dówka., by m nie w gnojapach 
wosdlH Y>i®dsą píhéóio w  mieś 
c!s. ezyjiua córka ! Ociec by 
ettedr na to n ic pożw olU i-

N arob iła  tyle.P iC kia, ż© posta 
w iła  ęa sw oim  ą w yjechała 
bryka i  pare . kb tti, a parob­
kiem  na pteedaim  eiedżeniu, 
iś k  tb  stCspodynio zazwyczaj 
jeździły.

— A  oacrwcnesro kup, a zio* 
ciastcffo i  ja k ie  Łan będą pa­
p ie ry ! — w oła ł za n ią  W ite k  t  
©gródka. ffdc!e ju ż  równio jo 
św itan iem  ro zb ija ł na za .troni­
kach pecyny * spu lchn ia ł zie­
m ie, gdyż Hanka jeszcze dnu 
t i * j  zam ieniała tam  posiać roes 
sadę. A gdy gospodyni d łużej 
się. a le  pokazywała a chałupy, 
Iró a ł aa drag© i % d ru g im i 
chłopakam i grzechotał pod plo 
ta jn i, te to «od rana dzwony 
nm hkły. ja k  to było  we rw y - 
c&aju w  kużden W ie lk i Czwar 
tek-

Pogoda się ustala ła  podobna 
wczorajszej: sm utoito jeno by­
ło  jakoś na świeci© i ja kb y  c i­
szej. W  nocy p rey szedł zjfib , 
to ranek podnosił się osiw ia ły 
rosam i pnzemsfŁany o. chłodny 
i *  ju ż  na dużym  d n iu , a ios®* 
c>za św togotaly ja s k ó łk i na da. 
chaoh pukułone i  rozgłośniej 
kwyeza ły  gest, wypedssae na 
staw. ale w ieś, skóro jeno ro- 
Eedniało. w sia ła  od razu aa ró ­
wne hokL

JésaOze do śniadań było da­
leko. ft ju ż  powstał rwetes i 
k re ta fłia a , dzieci żaś wypędza­
ne 2 chałup, by n ie przeszka- 
dasły, n o s iły  sin po drogach 
crrzeehceao i kłakoefte w  ko łat- 
k:.

Nawet m ało któ ra  poszła na 
nwaę. cdósawjająeą się dzisiaj 
b©a g ran ia  i dzwonienia-

Szła Już bow-em ostatn ia  po­
ra, by *ie  zabierać do poraąd- 
ków  świątecanych, a g łów nie  
dr> w ypieku chlebów’ i K iczy- 
n ian ia  a placki, a  owe w ym yśl 
q«_k u k ie łk i, toteż praw ie  w 
każdej chałupie okna 1 d rzw i 
«úfcly szcjse’n i*  poiw zyw ierane, 
b(v o ia*t n ie  zaziębić, buzowały 
kie ognie, a % kom inów  b iły  
dym y w poch marzone niebo.

Po oborach zaś rycza ły in ­
wentarze, żłoby ogryzając z 
jylodjU, św ln je  pyska ły  w  o- 
gródkach, drób sjo  wałęsał po 
drogach, a dzieci ro b iły , oo 
enoisły, ®a łb y  sí© wodząc i po 
dra©wach łażąc za w ron im i 
gniazdam i, gdyż nio było  ko­
nn i przeszkodzić, bo w szystkie 
fcooięty tak sj© za ję ły rozcey- 
nlaniem  i toczeniem boehon- 
ków, otulaniem  w p ierzyny 
dziéz ; niecek z ciastem, wsa­
dzaniem do pieców. 2b ja kb y  o 
ca łym  _ świeci© zapom niały, 
tym  się jedyni©  frasu jąc, b r  za 
k*l©e n ie  w lazł do placków, 
albo eię n ie  «pwUły.

A wsaędaia szło to  samo: u 
m łynarza, u organistów , na ple 
b a ñ il, u gospodarzy czj’ kom or 
tuków , bo żeby najb iednie jszy
1 choćby na bórg. albo za tę 
osta tn ią  ćwiertk©, a m usia ł so 
bio narządzić taki® świę­
cone, żeby eh ocia raz w rok , na 
W io l kamo©, podjeść do w o li 
m ięsiwa i  onyeh smakowditych 
różności.

Że zaś ni® wszędzie m ie li 
saabsśniki do w ypieku, to  w 
sadach m iędzy chałupam i gęs­
to k rą ż y ły  dziewuchy- % narę­
czami szczap, a n iekiedy uka­
zyw ały się nad stawem  kobie- 
17 umęczone, rozebran© i  aa 
procesji owe fa ro tron y . os tro  ż 
nie dźw igające w ielgachne s to i 
.nie© ; n iecki palne placków,
w nakryw anycb  poduszkam i.

Nawet w kościele szła robo: 
ta : parobek księży sswobíí ® lam  
świarcaaki a organista, wespół 
■i Rochem i Jambrożym ją ł
pmysArajci; grób Pana Jean-
«towr.

A nazajutrz, w piątek. robo- 
ta ••*;© jeszcze v -m ogła tak bar­
dzo. że oawet m ało k to  d * i-

•raał orgam stówego Jasia, któ - 
wm z klas na św ięta p rzyje ­
chał i spacerował po wsi w 
okna jeno zaglądając, gdyż an i 
sposobu zajrzeć było aó kog©, 
n i z k im  pogadać.

Jakże, a n i wieże do k tó re j 
chałupy, bo wszędzie przejścia 
i nawet sady s ta ły  zawalone 
szafam i, łódkam i, a sprzętem 
przeróżnym , że to izby b ie lili, 
dzisia j na gw a łt, «Korował’, pó­
d l ugi, a przed domami m yU do 
czysta obrazy, powystaw iane 
pod ściany.

W szędy -mh ta k i gw a łt pft&o- 
w ał i k r  ©tanina, że w dyrdy 
biegalj. poganiając się  jesztee 
c’o pospiechu i wrzawę czyniąc 
coraz większą, dzieci naw et pę­
dząc do sg&rtyW aniA błot® w 
obejściach i  w ysypyw ania żó ł­
tym  piaskiem  opłotków .

A żo wedle starego obyczaju 
od p ią tka  rana aź do n iedzie li 
nie godziło się jeść ciep łe j wa­
try . więc głodow ali Mziebłoo 
na chwałę Pańsko, poprzesta- 
ja /j aa suchym  chlebio i  ztem- 
nlakach pieczonych.

Juści, iż przez to  dn i takn- 
sieńko ka.i indzie j dzia ło śle i  
u Borynów , ty le  jeno różnie, 
że wieoej było  rą k  ,i % groszem 
sfcnzybot nm ie jszy, to  i  ry c h le j 
pokończyli przygotow ania.

W  p ią tek, ju ż  o Samym 
ziŁierzchu, H anka wespół z 
P io trk iem  skończyła b ie len ie ¡z 
by | chałupy, więc zaczęła sic 
spieszni©, m yć 1 przyogam iąć 
do kościoła, bo ju ż  szły d rug ie  
kob ie ty  na złożeni© do grobu 
C iała  Jezusowego.'

Na kom in ie  huczał duży o- 
gień i  w grapie, k tó rą  dwojgu 
ciężko było  Podjąć, gotowała 
się cała św ińska noga. napa-ęd 
ce w czoraj przy wędzona, w 
m niejszym  zaś saganie k ie łb a ­
sy ¡«irktM aiy. że po ;®bi© cho­
d z iły  taki© wiercąc© w noz­
drzach sm aki, aż W itek, s tru ­
gający cosik wpośród dzieci, 
raz po raz nosem pociągał i  
wzdychał-

A pod kom inem , w samym 
św iotl©  ognia, siedział y zgod­
ni® Jagną ■/. Józką, zajęto p il­
nie kraszeniem  ja je k . a. każda 
swoi© z, osobna, ch ron iła  i  k ry- 
jom o, aby się haraej wy»ad»ć. 
Jagusia n a jp ie rw  m yła  «woj® 
w ciep łe j wodzi© i w y ta rte  do 
sucha dopiero znaczyła w róż­
ności roztopionym  woskiem , a 
potem wpuszczała w© wrzątek 
bełkocący w© trzech gam usz- 
kach, w k tó rych  je  ko le jno  
m nurzala. Żmudna, by ła  roho- 
tą, bo wosk m iejscam i ni© 
chciał trzym ać, albo ja jk a  w  
rękach si© g n io tły  lub  pęka ły 
p rzy gotowaniu, ale w końcu 
naozyniły ich przeszło pół ko ­
py i nuż dopiero okazywać so­
bie ; przechwalać *[<; p iękny­
m i kraszonym i!

Ka;j się ta było  Józce m ie­
rzyć z Jagusia ! Pokazywała 
swojo, w  p iórkach żytn ich  i 
cebulowych gotowane, żółciu- 
chne, b ia łym i fig k s n m i ukra - 
szon© i  tak  galanto, ja k  m ało 
k tó ra  p o tra fiła , ale u jrzaw szy 
Jagusiu©, gębę ©awaria rz podzi 
w u i  m arkotaość ja  ohycila- 
Jakże, to aż m ien iło  się w  o- 
czach. czerwone b y ły , żółte, 
fio łk o w e .i ja k  lnowo kw iatusz 
k i n iebieskie, a w idać by ło  na 
n ich  taki© rzeczy, że prosto, ni© 
do uw ierzenia : ko gu ty  piejąc© 
na płoci©, gąski na d rug im  sy 
czuły na m aciory, uwalono w 
biocie, gdzie znów stado gołę­
bi b ia łych  nad polam i oz-erwo- 
nymd, a na inszych w zory ta­
ki© i  cudeńka, k ie j na szybach, 
gdy m róa jo  lodem potrzęsie.

D ziw ow ali się tem u ogląda­
jąc raz po raz. a k ic i H anka 
pow róciła  z Jagustyuką z koś 
etoła,. też wzdęła patrzeć, ale 
n ic ni© rzekła, jeno stara , praej 
rzawszy w szystkie  szepnęła w 
zdum ieniu:

•— Skąd się to  bierze u ci©- 
im d  No... no... no...

— Skąd i... *  samo taik k g ło . 
w y pod pale© przychodzi!

Uradowaną była !
D obrodzie jow i by porę za­

mieść!
— Św ięcjł ju tro  będnie. to mu 

podam, może weźmi©.,.
— Taki© alicmjiośca, ¿© dobro 

dzie j ni® w idz ie li!... zdzjw ują 
©to w ie lce! — m ruknęła  u rą - 
gliwo« H anką, guy Jagna po­
szła na sw oją  s.trctnę, bo ju ż  
późno było .

Na wsi też d ługo w no© *Ł®- 
daiflśi togo wuaima*.

Chm urno było na święci© i  
(-¡e ra  o, choć Spakojni©, m łyn  
jeno tu rk o ta ł zawzięcie, a po 
chałupach prawi© do półnooki 
św ieciło się w  oknach, że k ła d ­
ły  sió św ia tła  na drog i, a ka jś 
m iekaj na staw ie si© trzęsły  
w raz a wodą, m a jstrow a li one 
świąrecsżms przyodjdewy i  koń­
czy li jeszcze' roboty.

m lam cfj się aa Jaśka  pob ił 
się k d rn g im i, aż w yrw awszy 
się po lecia ł z ryk ie m  do cha­
łupy- a

Dołożyła m u jészcz© Hanka 
od siebie za zmiszcBony ca ł­
kiem  sponcerok i  w las pogna­
ła po horówinow© gałęzi© i wą 
g r gąjęcze.

Jeszcze się g ftięgo ześóiiał

JÓZEF W IT T L IN

S t o b a i  cI7 la ie r
Stała matka boieśćiwa —  na rynku 

Przy swym martwymi, pov;ieszonym synku.

Stała w  świata przeraźliwej pustce 
Polska matka w  służącowskiej chustce.

Nie płakała i nic nie mówiła 

Zimne oczy w zimne zwłoki wbiła

Wisiał bosy, z wszystkiego wyzuty. 
Niemcy przedtem zabrali mu buty.

Będą w  butach jej syna chodzili 
Po tej ziemi, którą pohańbili,

Po tej ziemi, która umęczona
Stoi —  patrzy —- i milczy —-  jak ona.

Stabat Mater, Mater Dolorosa,
Gdy jej synów odcinali z powroza.

Kładła w groby, głuche jak jej noce, —  

Martwe swego żywota owoce,

Stabat Mater, Mater Nostra, Polonia,
Z cierni miała koronę na skroniach.

(„Nowa Polska“, Londyn)

\

Sobola aaś przyszła ca łkiem  i 
ebmła i m głam i rzadkim i s tu ­
lana. ał© jakoś weselnie było  
tta świocio, że naród chociaż ; 
po ciężkie j pracy wezorajsątd, ; 
żwawo się podnosił d© nowych ■ 
utrudzeń i turbąc-yj.

A  przed kościołem wnet się j 
zatrzęsło od przokrzyków  j bi© • 
fcow, bo ja k  to  było  w© zwyc.'a ] 
ju  odwiecznym, w każdą W io l \ 
ksi Sobotę, zebra li się zaraz 
rankiem ., chować żu r 1 grzebać 
ślodztin, jako  tych ną,igorezyeh 
tra p ie io li przez w ie lk i post- 
N ie by ło  parobków  n i s ta r. 
szych, to  zm ów iły  sję pa i:o 
same ch łopaki, Jeno y. Jaśkiem  
P izew rotnyim  na czele, potrwa­
l i  gdzŁesik w ie lk i garnek z żu. 
ra n . do którego jeszw© dołoży 
! i TÓźn-ych wą^kuduośol,

W ite k  dał się nainówdć i ¡po­
n iós ł garnek na plw aeh w etat 
ce od serów, d ru g i zaś chłopak 
w ló k ł pobok na postronku śle­
dzia. w ystruganego z drzewa 
Ż ur za śledziem szły w  ncu-z©, 
przodom, za n im i całą hurm ą 
reszta grzechocąc, ko ła ta j ąc a 
WT2©s:&iąc. co ino  ga rdz ie li stag 
czyło. Jasiek w iód ł w szystkich 
bo chociaż: g łupaw y , b y ł i  n ie­
m rawa, ale do psich fig ló w  
głow ę mdał i  epi'awność. Obe­
sz li w  p rocesji ca ły  etąw i ko­
ło kościoła s k rę c ili t u ż . na t o ­
polową drogę, k w  śię to  m ia ł 
odbyć pochówek, . gdy wtem  
Jasiek w a ln ą ł łopatą  w  Ka*: 
nek. że roa lecia ł «:© w  kaw ałku  
»  ża r b pnyisji. różnościam i po-

t  ej zapanowała, aż vswr 
wadai ; ua drodro, al© W ite k  się
atóUł i  p rasto  c g o łym i wS»-

P io trek, a i Józka ni© pożało­
wała, p itn ie  w ysypując .s5»ero- 
kje O płotki, aż.d-ę drogi, p ias­
kiem , przyw iezionym  spod 
oruen iaim . bo tam b y ł oaażoł- 
ejęjsay, w ysypała toż cały za­
jazd przed gankiem  i  ścieżkę 
pod okapem, ż© ja kb y  opasała 
chałupę w żółtą  wstęgę- 

A. w B orynow ej izbi© ju ż  się 
w z ię li szykować święcone.

Izba  b y ła  w ym yta  i  pias­
kiem  wysypana, okna czysto i  
ściany omióbipne z pajęczyn, 
Jagusiu© aaś łóżko p ięknie  
chustką p rzykry te .

H anka z Jagusią j  D om in i­
ko wą, choć ni® m ó w iły  prawi© 
a sobą, u s ta w iły  pod szczyto­
wym  ©kaiem. wpodl© B aryno- 
wego łóżka, duży s tó ł, n a k ry ty  

cienjeśka, b ia łą  płachtą, k tó - 
re j w ręby ob lep iła  Jagusia
sBetrckim pasom czerwonych
wystrzyga,nok. Na środku, a 
krecia od okna p o s ta w ili wyso­
ką pasyjkę, przybraną, papie­
row ym i kw ia ta m i. *  rwzed n ią  
na w yw róconej don icy bairan- 
ką b m asła, ta k  zm yślni©  
przez Jagnę uczyntonego. z® 
k je j żyw y się  w id z ia ł, ©ozy 
m jś t z© z ia rn  w topione, a ogon. 
uszy, kopi-bka i chorągiew kę a 
czerwonej poetraęfpżonto w e ł­
ny- D opiero zaś pierw szym  ko 
tom le g ły  ehtoby pytlów ©  i  ko . 
łącze pazernie, % masłem zagna* 
«me i na młeko. po nich a»- 
«tąpow ały p la ck i tółciuchm fi, 
*  iro tb jn itkan łi feieby ty m i srwoź 
dziani; gęsto pcmabiiame, b y ły  
i . Wtór® jHE®, JÓaoto i  ¿bisdL, b y ły  
i  « ito e M r a zerem  i  d ro g i e
(jajecsfiie), otókrem poaypkne i

tym  maozkiem stodziuśldm u, a 
na osta tku  postaw ili w ie lką  m i 
chę z© zwojem  kiełbas, ub ra ­
nych ja jka m i obłupanym i, a 
na brytwamc© colą św ińską no 
gę i gaiam ty karw aś g łow izny, 
w szystko zaś ponhieran® ja jk a  
m i kraszonym i, czekając jesz­
cze, aa W itkta, by pouatykać 
Eielouto borow iny -i ty m i aa- 
jocżuym i w argam i opleść s tó ł 
cały.

A ty to  co «kończyły, sąsiadki 
ewolna ję ły  «nosić, swój© ma 
m iskach, aiećulkaoh a doni­
cach i  ustaw iać j© aa ławi© po* 
bo'k sto łu , gdyż ino  w  k ilk u  
chałupach co przednitoszych 
gospodarzy zbierać się a® śwto 
coaym ksiądz nakazywał, ż© 
mu t© czasu b lokow a ło  chodzić 
po wszystkieh-

Lip6© m ia ł n a jb liż e j, to  świę 
ó ił Ha ostaku, naoraz ju ż  o sa­
m ym  zmióapzuhn.

-Doiósóhódariły. si-ę , bes d łuż­
szej pogwary., by ¡zdążyć j  Osa­
cz© do kościoła na uroczys­
tość poświęcenia ognia i  wo­
dy. zalewają© przedtem ognie- 
fea w  chałupach, by j© znowu 
fonnieeić tym  m łodym , poświę 
couym ogniem.

P olecia ła  na to  i  Józka, za- 
braweay dzieci n sobą,

Ał© sied iae łi dość długo, bo 
dopiero w  samo południ© po­
w racały ko b ie ty  ostrożni® prze 
słan ia jąc i  chroniąc świec© za 
pgłoae w  kości©!©.

Józka przym ióśla. wody całą 
fjaskkę i  ogień, k tó rym  zaraz 
Hanka ro zp a liła  drw a przygo- 
tówane i  pierw sza też wody 
święconej pop iła , dając k o le i­
n ie w szystk im  — od chorób 
gardziełd pono strzegła — a po 
feta skrop iła  n ią  inw entarz i 
drzew iny rodu© w  sadzie, ż© to  
sję przyczyn i ał© do urodzajów  
i dawało bydląt&óm  totki©  la­
gi.

A  'później w idząc, ż© n i Jag ­
na. ń i kowalowa n ie  pom yśla­
ła o s ta łym , umyła, go w  cie­
p łe j wodfia», pir®y©Besała jego 
«kołtinuŁou© w łosy i p.r»ewle­
k ła  m u koszulę i  pościele. Bo. 
ryaa  cloziralal rob ić  z sobą 
wszystko ni© poruszswsży się 
and rasu, leżał ja k  . zawżdy 
w patrzony przed siebi© i. m ar. 
tw y ja k  zawźdy..

Zaraz a po łudn ia  zrob iło  się 
na w si ja k b y  św ięto, jeszcze 
tu  j  ówdzie dogan ia li grubszej 
¡roboty, lal® ju ż  g łów nie  za ję li 
8i© przyodziewkiem  śwjątecz- 
aym, czesaniem, m yciem  i  sro 
rowanicYn dzieci, że ai© z jęd- 
ąto chaty w ydz ie ra ły  się kr®y 
k i 'Obronne

I  w yp a tryw a li n iecierp liw i©  
księdza, które® przyjecha ł ze 
dworów  dopiero przed zmi'©.- 
klom  i zaraz z ja w ił «ię na wsi. 
w komżę ubrany.

M icha ł cwgamieitowy n ió s ł za 
n im  naeria ik a wodą święconą 
l krop id ło - x

H anka w yszła go przyjm o­
wać aż .¡ma drogę.

S pieszył ®>ię. w padł prędko 
do d ia łn p y , odm ów ił m o d lit­
wę, p o k ro p ił dairy Boże i  za j­
rza ł w  siną. obrosłą tw a rz B o. 
rynową- v . ,  .

— Bez zm iany* co?
— A  ju śc i, rana ,®ie prawi© 

zagoiła, a im  nic n ie  len iej-

JA N IN A  W AZLO W A

Zażył tabaki, pow lókł oczy­
ma po tu p ią cych  się p rzy pro 
gu i w  sieniach-
•— Gdzie to ton. chłopiec, k tó  

ry  m ; sprzeda! bociana?
Józka w ypohn^a  spod kom i­

na środek zawstydzonego W it 
ka.

— Naści dziesiątkę, udał 
«i?: tak k u ry  gon i z ogrodu, 
że ani jedna n ie  eoa¡taie¡ A 
ju tro  k tó ro  do m ętów idą?

— Z pó ł w si sdą w yb ie ra !
— To d o te « , by le  ty lk o  m® 

on i® i  cicho, a n,ą rezurokcję 
przychodzić, o dsiesiąte j zaca»- 
nę, m ów ię: o dz ies ią te j! A  śprf 
cie w  kościół©, to Am brożem u 
każę w yprow adzić! — dodał 
groźni«  wychodzą© pow oli.

Kufesyłi *  nim  całą grom adą 
oo.prowsadzając do m iynarsów -

A W ite k  pókasujsi© Jóssoe 
miedaiatoą dziesiątkę, saepńął 
z© złością;

N tedługo będaje m ó j bo- 
©iek księże k u ry  p łoszył, ni©!.-.

T łosbioglł się w© dwie s tro ­
ny, bo gospodyni wracała na 
ganek -

S ojoiraila ło -si® zwodna, 
zniienzish .c ichu tko , sypał si® 
na ziem ię zatapjaiąc sady, do­
m y i  pola' okólne w  modra- 
wym . led w i e p rze jrzanym  mą­
ci®, b ie la ły  Majá aiekajś śdany 
z praypadłycib. do zim ni chałup 
i  troęsły ślę Wśkroś sadów a?ft>- 
pałon® św ia tła , górą  zaś, aa ni© 
bi© juśmyrn, W yrayńńł się b la­
dy feierp m łodego m iesiąca.
_ Świątecamą cichością fKsuusto 

się w ieś i  m rokiem , w  koście­
le, w yniesionym  nad chałupa­
m i, zagorzały w szystkie  oku* 
i z o tw artych  w ie lk ich  drzw i 
b iła  «zeroka sm uga św iatłości-

W krótce za te rko ta ły  P ierw ­
sze woay. zajeżdżając© pr-rod
cmeńtajBz, i  łudzi© % dalszych 
wsi nadchodzić pocsęli g rom a­
dam i, ż ©hałup łipeckioh  też 
raz po m a wychodzono do ko- 
Bcjoła, bo często e w yw ie fą- 
uycl) d rzw j padała w  ¡noc etiru 
ga św iatła , topiąc się w ornro- 
Csałym staw ie, i  tu p o ty  a p rzy  
ciszpn© p o g w a ry , m ro w iły  ©to 
w  ciep łym  i om glonym  pow ie­
trzu . P ozdraw ia li sŁe ¡na d ro­
gach, ni© dojrzawszy w nocy, 
1 n ib y  ta  raoka, w ybierająca 
zwoiina a bezustannie, ciągnę­
l i  na rezurekcję.

U  B orynów  na go«Podar- 
®twie. do p ilnow an ia  oetaw ały 
ino pey, s te ry  B y lioa  i  W itek, 
k tó ren  'płlni© m a js trow a ł we­
spół a M aćkiem  K łębow ym  
kogutka, co to  z mim m id i 
pójść po dyngusie.

H anka w yp ra w iła  n a jp ie rw  
Jói& ę z dziećm i i parobka; sa­
ma później m iał®  nadejść. U- 
brana ju ż  była, ate ociągała ©te 
z w yjściem , ja k b y  na coś ooe»- 
ku jąc, że wciąż wystawiała w  
ganku i  stróżow ała na drodae- 
Dopiero gdy Jagna posada » 
kowalową i dosłyszała kow a l* 
idącego k w ójtem  ku  kościoło­
w i. w ró c iła  do izby, przykazu­
jąc ©osik po cichu starem u. 
S tanął na s traży  w  opłotkach, 
a orna wsunęła się na palcach 
do ojcow ej kom ory,.. Po dobrto
pólgodBiiai© wysHa stamtąd
coś p iln i©  zapina,) ąc stan ik, o- 
czy je j go rza ły  ; ręce ©i® trzę ­
sły-

Nagadała czego miifeto ni© po­
ją ł i pósala na razuntekeję.

W  palmową niedzielę...
Ubrała się Hanka 
w  spódniczkę kwiecistą, 
czerwone korale, 
gorseeik obcisły * . ,

Puszyste bazie 
zerwane nad rzeczką, 
związała piękną 
zieloną wstążeczką

i wiejską drogą 
spieszy do kościoła —  
bo to dziś przede 
niedziela palmowa!

A  gdy powróci —  
zawiesi te bazie 
nad swym łóżeczkiem, 
pod świętym obrazem. «

Za to rok cały 
od wszelkiej choroby 
będą ją  strzegły 
bazie poświęcone,

Hanka z baziami 
do kościoła idzie, 
myśląc radośnie: 
„Wielkanoc za tydzień!"
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Część n
Warunki konkursu . ogłoszone zostały w N r 12 „Świst 1 Zycie*’ 

* dnia 23. II I .  1947 r.
I. REBUS — 1 pkt.

(ul. Bu-mi)

w „Teka“)
rachunkiem ■ literam i nad- 

_ , [łamałem trochę głowę 
panu więc w rewanżu trsy 

. [zagadki literowe:
* Oo to sa litera, ca powieści

^  [tw oru
"lonatBro aię zdarzy, że 1

* _ [wiersz ułoży. 
*■ Czyja to litera tak umila

_ [chwile,
Ze spędzam czas mądrze, z po- 

» „ [żytkiem i mile
*• Przez jaką i ile trzeba liter

[mnożyć,
°y  majątek wielki, choć mały 

[utworzyć.
*• SZARADA — PANEGIRYK

— 3 pkt.
(ul. A. Pręczkowska)

'*ze®ć temu i sława, co bierze 
, [sprawy pięć-cześć.
's*s promieniami cztery prze- 
R [śwdetla głupstwa treść,

trzeba trzy-dwa, aby bolesny 
[zadać cios. 

«¡ech żyje caiy — dowcipu i roz- 
[sądku głos.

' 4. ZADANIE KOLEJOWE
— 2 pkt.

Na linii kolejowej znajduje się 
Pewna ilość stacji. Z każdej stacji 
Jhożna dostać bilet do wszystkich 
•innych. Gdyby na tej linii było 

* stac3e wiecej, to trzeba by 
i^ ? rS fować 300 nowych rodza- 
etacji?Uet6W kole’owych- Ile icst

5' "^JS^ppR AFO -K O N I- 
KUWKA — 4 „kt

(uł. EMKA) ’
Pić" odn ^ H ^^ w k i należy zastą­
p i' kfńr« ?a]ącymi im sylaba- 
d n i o v 0 re  o t r z y m a m y  p o  o d g a ­
d ł “  Z Yrf Z6w Wucza pomSc- 
ka J „ hNaStąpnie mchem skocz- ^szachowego odczytać rozwią-

1 2 3 4 1 O 6 7 8
9 10 11 12 13 14 15 16 17
18 19 7 20 21 5 18 ■>.?. ?3
19 24 25 26 27 27 28 29 8
30 31 31 13 33 34 15 35 36

‘C® Pomocniczy — sylabowy:
b) l9'0r’ 18 ~  ulubiony 
„{ “O. 30 — karesy, pieszczoty
d 9 3  i 5 Psychiczny
e) 22 3° ’ 3 ~  koncepty

Ha
fi rT’~ '7  inacze3 „spożyły“
■ ■ ’ 5 — inaczej „podzielo-

»Pokrojona“
h) io ‘ia i uroczyste 
h 3  8» 5 — niewiasta 
j) 13 ~  inaczej „umarłe 
u, — części atomów (r =  

iU’ 11 — przeciwieństwo wy-ra-/,, ’ — prs
„przedniej“

h l i ’ , ’ 13 — porządne, solidni 
EorąCo 15 ~  obróbka metali n:

ko Siłaczy0 — sfermentowane mli

W anii6,’ ,17 ~  Przyrząd do mało

Wort,31’„ 3S; 18 — substancje po 
pl o«Ce ‘śmierć organizmów

(2 P rz y p . i ’ ) ^ 8 ~  k r a j  r o d z in n ;

t) 34 27 ~  W “ 1*
D rz y P  1 p ) ~  a w k a  w ie js k a  C

33, 3(3 — Przyjemne.
b ęd a ^ !,^ 11̂  Powyższych zadai 
nade s ł S ^ nione w wypadki 
11 k w ie ^ a lg ą ^  terminie do dni;

lj l l # i t t a n i i  zadań i  i r  I I
Pńtyśni*v^: Danin*  Narcdow

^ e jo d y k ta to r r ^  °lekają 6

) w 7 ^ : wkole:
nik M°tław a 5. Isauria, 11. w tór 
emir 23 T.aploch’ » • «kn, 25
dola' 2; Tana> _4. prom, 25. nię 

’ 2V- «»I. 38. Irawact, «

tu t (ejszy), 31. Iwanow, 38. Se­
rnica, 35. Ignacy, 37. Ramsay, 39. 
Ba, 40. Asnyk, 41. en,42.jrue, 43.;<*n 
44. trema, 45. Aa, 46. Man, 47. gal­
fa, 49. labet, 51. komunikowanie, 
52. komblnatoryka.

b) d o ś r o d k o w e :
2. Oliwa, 8. ładunek, A Wolak, 

5. Ilmen, 6. si, 7. Angara, 8. re­
lief, 9. im, 10. Aisne, 12. toryt, 13. 
Riwiera, 14. Indra, 15. Pansa, 16. 
on, 17. patyna, 18. optime, 19. 
Cr(chrom), 20. homar, 25. no, 26. 
ae, 28. (n)ic, 29. ia, 32. Naim, 34. 
neon, 36. Anam, 38, maty, 42a. 
ufa, 46a. Abo, 47. ge, 48. AK, 49. 
la, 50. t/a/k.

4. Dzieci prof. Ułamka:
Szukany wiek poszczególnych 

dzieci oznaczamy przez x, y, z. 
Wówczas otrzymamy:

(1) x +  y  ,+ z — 23
(2) x. y. z — (x -l) (y-1) t=  113

Z równania (1) wynika, że x,
y, z nie mogą być wszystkie pa­
rzystymi, bo suma ich jest liczbą 
nieparzystą. Z tego samego powo­
du dwie z tych liczb nie mogą 
być nieparzyste a trzetia parzy­
sta, albowiem w tym wypadku 
suma ich byłaby parzysta.

Warunek (2) wyklucza możli­
wość, że dwie z szukanych liczb 
są parzyste, a trzecia nieparzy­
sta. Wtedy bowiem zarówno x. 
y. z. jak i (x-l), (y-1), (z-1) były­
by parzyste i  ich różnica nie mo­
głaby się równać 113.

Pozostaje zatem jedyna możli-’ 
wość: x. y. z. są liczbami niepa­
rzystymi.

Żadne z dzieci prof. Ułamka 
nie może mieć 1 roku, bo w  tym 
wypadku równanie (2) przyjęło­
by postać x. y. z =  113, co jest 
niemożliwe, gdyż. 113 jest liczbą 
pierwszą.

Pozostają więc liczby 3, 5, 7, 
11, 13 i 15. (po wyeliminowaniu 1 
i liczb parzystych od 2 do 16).

Następujące tró jk i tych liczb 
spełniają równanie (1): 3, 5, 15; 
3, 7, 13; 3, 9, U ; 5, 7, 11.

Pierwsza trójka spełnia także 
równanie (2) jest więc rozwiąza. 
niem.

Dzieci prof. Ułamka mają 3, 5 
i  15 lat.
DOBRE ROZWIĄZANIA Z NR 10 
•  W TERMINIE NADESŁALI:

Baworów: S. Sobolewski, Biel­
sko: D. Niemcowa, Chorzów: K. 
Żelazo, Dąbrowa: Z. Łobodowa, 
Gliwice: M. O., Głogówek: K. So­
bolewska, Jelenia Góra: T. W il­
czyński, Katowice: A. Łoboda, M. 
Kopeć, Z. Czaplicki, H. Nowa­
kowska, Z. Łabęcki, Kłodzko: M. 
Jankowski, Rzeszów: Z. Kołodzie- 
jówna, Skałka: L. Burczyk, Szo­
pienice: B. Namysło, H. Kosma, 
Świdnica: E. Parnicka, Święto­
chłowice: K. Klauziński, T. Kubi- 
czek, Wałbrzych: J. Meszaros, Ży­
wiec: A. Grzyb.

W wyniku losowania nagrody 
otrzymali:

1. Z. Czaplicki, Katowice — J.
Parandowski „Niebo w pło­
mieniach“ .

2. Mgr. A. Łoboda, Katowice —
J. Iwaszkiewicz „Nowa m i­
łość“ .

3. L. Burczyk, Skałka k. Ny­
sy — W. Żukrowski „Z kraju 
milczenia“ .

Nagrody wysyłamy pocztą.
ODPOWIEDZI REDAKCJI:

P. Ciepałek: W sprawach liczb 
kolistych (142857) odsyłamy do 
dzieł inż- S. Jeleńskiego: Lilavati 
str. 106—108 oraz „Siadami Pita­
gorasa“ str. 104—107. E. Matwlej- 
czuk: za wyrażone uznanie dzię­
kuje panu T. Adamiecki. K. Klau­
ziński: chętnie korzystamy * ho­
norowej współpracy. A. Grzyb 
dziękujemy i prosimy o więcej 
K. Trzeszewski, S-ka, Wałbrzych: 
nie zamieścimy. T. Kubie* ek i 
Czarny Pirat: uprzedziliśmy ży­
czenia. G. Roiyóska: jak wyżej- 
Odpowiedź spóźniona. Pluralis 
majestatlcus wprowadził partią w 
błąd, chodziło o jedną ossbę, któ­
ra nie jest aż tak ważna, by dru­
kować wizerunki.

Św i cs i  s i ę  śn» # e | e . . .
KTO WYŻEJ

— No tak, ale ty masa buciki na wysokich obcasach!
* („Oanard Enchałno")

WAKACJE NURKA

— Niestety, ten miesiąc urlopu stra­
sznie szybko mi przeleciał. . .

„Tour á Tour")

NA GRANICY

— I  pan to nazywa, że pan nie ma nie 
do oclenia . . .  ?

— Widzi pan, ja tak nie lubię się 
chwalić tym, co posiadam . . .

(„Id  Parts")

W EPOCE KAMIENNEJ

— Ach najdroższa, to mc wielkiego, t»> tytko sobie taki zwyczajny dtptodo- 
cus giganteus ■.. („New Yoiiker“)

TROSKLIWY MĄŻ

— Jak można się kąpać w taką pogodę bez parasola!
(„L- Os Libie“)

KRYZYS MIESZKANIOWY

— Czy pan pozwoli tak do tej budki
na pięć minut. . .  ?

(„Le Riro“)

w’ W IĘZIENIU OPTYMIZM

— Cóż to ma znaczyć?
— A to panie strażniku dlatego, po­

nieważ było mi bardaso duszno.. .
C C m r e ło u r " )

I  pomyśleć, te pewnego dnia będziemy mogli sobie awieałć
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Wiosenne gody sionek
H T i H Á A H H 7 H T ! ! I ! A l 7 i Á Í A á A i A T A l i ? I l A rA A A A A AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAiA AA AAA AAA AAA AA A A A A A A A A AA A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A I

dyńczio, bądź parami i  po k ilku  
okrążeniach siadały na brzegu. 
Tym razem towarzystwo nie grze 
szyło punktualnością, gdyż szum 
skrzydeł nowych gości słyszałem 
aż do północy. Przed lądowaniem 
słomki wydawały w  powietrzu do. 
nośne chrząknięcia. Na sygnał ten 
odpowiadały ptaki siedzące na 
ziemi i  dopiero wtedy przybysze, 
trzepocząc skrzydłami „podcho­
dzili do lądowania“ . Wskutek dłu 
gotrwałyeh deszczów — stawek 
przypomiał raczej jezioro, lecz 
słomki mimo głębokiej wody czuły 
się doskonale.

Pewnego jesiennego wieczoru 
przyleciały wcześniej niż zwykle 
i większymi stadkami. Za godzinę 
był już cały komplet. Chciałem 
dokonać zdjęcia, gdy nagle, jak 
gdyby na znak dany przez niewi­
dzialnego dyrygenta, cała czereda 
uniosła się w  jednej chw ili do 
góry, z ogłuszającym hałasem. 
Byłem przekonany, że coś je mu. 
siaio spłoszyć i że za chwilę wtró. 
cą znowu nad wodę. Jednak szum 
w powietrzu zaczął się stopniowo 
oddalać i  po panu minutach za­
panowała cisza. Słoniki odleciały 
do swych zimowisk.“  (tłum. zg)

W tygodniku „Country L ife“  u- 
kazał się ciekawy opis fotografa- 
amatora, Artura Brooka, przea- 
stawiający wieczorne zloty sło­
nek, których punktem zbornym 
był jeden ze stawów, leżących 
wśród wzgórz Walii. A rtyku ł ilu ­
strowany był cennymi dla bada­
nia przyrody zdjęciami.

„Wśród walijskich pagórków — 
pisze Brook — odkryłem przypad 
kowo małe jeziorko, na którym 
wiosną i na jesieni odbywały się 
istne ptasie misteria... Jeziorko 
stanowiło miejsce pielgrzymek 
w ielkiej ilości słonek. Na przeło. 
mie marca i kwietnia, w  czasie 
wiosennych godów, gromadziły 
sic tam codziennie po zachodzie 
słońca, jesienią zaś urządzały po­
nownie swe „meetingi“ , aby się
tu przygotować do odlotu.

W końcu marca 1935 roku za. 
łożyłem na brzegu jeziora, wśród 
krzaków, pewnego rodzaju atelier 
fotograficzne, składające się z 
aparatu i przyrządu do światła 
błyskowego, zamierzałem bowiem 
utrwalić na kliszy ciekawe zwy­
czaje tych ptaków. Stanowisko 
swe okryłem chytrze zielonymi 
t: ł !f-¡arni. oozostawiąc otwory 
dla obiektywu i magnezji i na 
krótko przed zachodem słońca 
wsunąłem się n;espostrzeżenie pod 
zł clony schron, cierpliwie czeka­
ją '■ na słonki. .

Po zapadnięciu zmierzchu usły­
szałem wysoko w powietrzu cha­
rakterystyczny szum skrzydeł, 
znany mi już ¡. dawniejszych wę­
drówek iki lasach i moczarach i 
ostatnich obserwacji nad stawem. 
Na przeciwległym brzegu paliło 
się jasnym ogniem suche w owym 
czasie wrzosowisko, którego pło_ 
mienie Odbijały się czerwonymi 
błyskami na powierzchni jeziorka, 
toteż widziałem dokładnie, jak 
ptaki siadały na brzegu, pokry­

tym kępkami zeszłorocznych traw. | ju wśród tych długodziobyeh ulu- 
Gdy ptasie towarzystwo zebrało I bieńców myśliwych całego s"'-’.- 
się w dostatecznej ilości, podpali- ta, — lecz słonki nie odlecia-

Sprząt wojenny z gumy
Sprzymierzeni, rozpocząwszy w okresie drugiej wielkiej 

■cojny światowej ofensywę w Afryce, musieli w walce
1 Niemcami i  Włochami chwytać się często forteli. Jednym
2 najskuteczniejszych z nich był sprzęt wojenny z gumy, uży­
wany przez aliantów.

W czasie trwania wojny sprzęt len stanowił ważną i  pilnie 
trzeżoną tajemnicę wojskową. Dopiero obecnie, gdy nastał 
:■okój, Amerykanie uchylili rąbka tajemnicy. Wobec tego 
inglicy poszli również w ich ślady. Amerykańskie minister- 
two wojny pozwoliło dziennikarzom ujawnić szereg szcze- 
iółów o sztucznym sprzęcie wojennym, którego z wielkim  
powodzeniem używano zarówno w Europie, jak i  na froncie 
‘frykańskim.

Chodzi tu przede wszystkim o łodzie z gumy, napełniane 
iuwietrzem. W okresie inwazji niejednokrotnie wyprowadziły 
me w pole Niemców. Do rzędu innych forte li zaliczyć trzeba 
działo przeciwlotnicze Boforsa. Choć nie mogło ono wyrządzić 
■iikomu szkody, do tego stopnia imitowało prawdziwą zeni- 
ówkę, że oszukiwało obserwatorów nieprzyjacielskich, prze­

latujących nawet na wysokości 500 metrów i ściągało na sie­
bie bombardowanie i  ogień ciężkiej artylerii. Gdy się okazało, 
że Niemcy óstrzeliwują gorączkowo czołgi amerykańskie 
typu M 4, gdziekolwiek się one pojawią, uważają je bo­
wiem za najgroźniejsze, dowództwo arm ii amerykańskiej jęło 
w wielu wypadkach zastępować te tanki gumowymi atra­
pami. Czołgi te, sporządzone z gumy i płótna, wyrabiała fa ­
bryka opon Firestone w Stanach Zjednoczonych.

Innym z forte li był angielski samochód ciężarenoy, sporzu 
dzony również całkowicie z cienkiej powłoki gumowej 
Wszystkie te przynęty można było schować w wielkim worku, 
a w razie potrzeby w ciągu pięciu minut napełnić powie­
trzem, które nadawało im rozmiary rzeczywiste. Grupa takich 
uoypełnionych powietrzem czołgów i samochodów ciężaro­
wych z gumy, umieszczona w jakimś lasku, na miejscu łatwo 
przez lotników nieprzyjacielskich dostrzeganym, napędzała 
Niemcom tęgiego strachu, albo nakłaniała ich do podejmo­
wania gwałtownych ataków, wyczerpujących i ujawniających 
ich siły. Tu też trzeba szukać prawdopodobnie źródła prze­
chwałek niemieckich komunikatów wojennych o zatopionych 
statkach, ustrzelonych czołgach sojuszniczych i  tak dalej. Na 
pewno wiele z tych sukcesów opierało się na zniszczeniu 
alianckiego sprzętu wojennego, sporządzonego z gumy. (wm)

jen ładunek magnezji i wykona­
łem zdjęcie. Błysk magnezji wy,

ły. Prawdopodobnie zdążyły się 
już przyzwyczaić do madprogra-

'.voła? wprawdzie trochę niepoko- mowyeh efektów świetlnych wi-

dząc płonącą kępę wrzosów, po 
drugiej stronie stawu.

Drugie zdjęcie słonek wykona, 
łem w parę dni później, w  kw ie. 
tnfa, ukrywszy się jeszcze za dnia 
w  mojej kryjówce, Ptaki długo 
nie nadlatywały i  dopiero po za­
chodzie. gdy nastały zupełne 
ciemności, usłyszałem znany szum 
setek skrzydeł. Nocni goście lądo­
wali całymi grupami.

Ptasie zebrania powtarzały się 
z zadziwiającą regularnością. W 
rok później, w marcu, dokonałem 
ponownego zdjęcia słonek, któ­
rych było przynajmniej z pół ty . 
siąca. Na negatywie naliczyłem 
ich 302 sztuki. Widać było, że nie 
które musiały przebyć daleką dro 
gę. by przylecieć nad staw o „u- 
mówionej“  norzc. Wypluskawszy 
się w  wodzie, zaczęły swym zwy­
czajem wygładzać nastroszone 
pióra, wydając parzy tym charak­
terystyczne, ehrząkające głosy.

Tu i  ówdzie rozlegały się odgło­
sy K&ciekłej watki *> miejsce, co 
wskazywało ua wielką ilość no. 
cnych wielbicieli stawu.

Po niespełna tygodniowym pkre 
się, w  czasie którego słomki co 
wieczór wracały na to samo
miejsce i układały się do «¡poczyń
ku, cała skrzydlata rzesza wyru­
szyła na poszukiwanie terenu 
wiosennych godów.

W rok później, w kwietniu, 
gdy wzgórza. Walii okrywała 
jeszcze gruba wastwa śniegu, 
blisko setka bezdomnych słonek 
preybyła nad jeziorko i wracało 
tu codzienni e aż do połowy maj».

Po wojnie, w marcu 1946 roku, 
odwiedziłem znowu te okolice i 
stwierdziłem ze zdumieniem, że 
wieczorne zebrania słonek pow­
tarzają się z niezmienioną regular 
nośeią. To samo zaobserwowałem 
we wrześniu. Po zapadnięciu 
zmroku ptaki przybywały poje-

P r z e c z y l a / c l e  d z ie c i« * * * *
■ZOFIA BRONIKOW SKA

Uszyj butki...
Siedzi Wojtuś w warsztacie 
i naprzykrza się tacie:
— Uszyj butki dla naszego 
kota !.. .

Tobie przecież tak łatwo: 
migniesz szydłem i  dratwą 
i już będzie skończona 
robota!

A kot pójdzie w tych butach 
het, po błocie i grudach 
i przyniesie ci wspaniały 

• skarb!

Tak jak tamten w bajeczce! 
Chcesz —  to zobacz w książeczce 
na obrazku: Jak wyrusza 
w świat! . . .

JÓZEF BARANOW SKI

N o c k a ...
Płynie księżyc w srebrnej łódce 
Nad nim — gwiazdka mruga. 
Wioskę —  nocka otuliła,
Późna nocka długa.

I pogasły już w okienkach 
Światełka . . .
Śpią ludzie.
Każdy bowiem rad odpocząć 
Po codziennym trudzie.

Tylko czujny pies Azorek 
Głośno poszczekuje.
Daje znać,
Że gospodarstwa 
Wśród nocy pilnuje.

Generał Marshall w Moskwie w otoczeniu członków delegacji ame­
rykańskiej. Zdjęcie radiowe

■ B iN

.

Norweski statek „Boliwar“  uległ katastrofie u wybrzeży Irlandii, 
rozbijając się na dwie części, ja k  to widzimy na reprodukowa­

nym zdjęciu

Ślizgowiec o napędzie rakietowym, osiągający szybkość 250 mfl 
ang. na godz., sunie po jeziorze

Na wschodnim wybrzeżu Anglii fale morskie wyrzuciły szereg 
skrzyń z niemieckimi materiałami wybuchowymi. Zawartość jedne) 

takiej skrzynki mogła spowodować śmierć 66 osób

W czasie wiosennych godów gromadziły się słonki na jeziorze codziennie po zachodzie słońca

2 szerokiego świata


